
Ś r o d a W jT . 1 1 8 13. Grudnia 1871

»8

W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C e n a  eg zem p larza  
3 cn t. P rz e d p ła ta  w y n o s i w  m ie jsc u  ro czn ie  3 z łr ., p ó łro ­
cz n ie  1 z łr . 50 e t .k w a r ta ln ie  75 ct. m ies ięc zn ie  25 cen tó w . 

Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  ro czn ie  4  z łr .,  m ies ięc zn ie  40  ct.

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 d o  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 tej.

sobie kontraktem z dyrekeyą tamtejszą. Rola Afrykankij
ł

W iadom ości teatralne i artystyczne.

Z W arszawy, W  zeszły piątek odbyła się  

w  sali wielkiego teatru, z powodu benefisowego tamże  

przedstawienia, danego na uczczenie zasług artysty 

tamtejszego p. Aloizego Stolpego, który w tym dniu 

obchodził 3 5  letnią rocznicę swojej pożytecznej dla 

sztuki pracy. Już w  tym samym dniu, w południe, 

cały skład osób stanowiących personal tamtejsze 

sceny z rozmaitych gałęzi sztuki : z opery, dramy

komedyi i baletu, w  obec prezesa dyrekcyi, zgroma­

dził się na wielkiej scenie, oczekując tam na przyby­

cie nowego emeryta. Za wejściem Stolpego orkiestra 

wykonała kompozycyę pana Lewandowskiego, ofiaro­

waną temu artyście; następnie, reżyszer dramatu, 

w  imieniu wszystkich obojej płci kolegów, ofiarował 

m u pierścień zakupiony z ogólnych składek i uczcił  

jego sceniczne zasługi w odpowiedniej mowie. Póź­

niej, prezes derekcyi winszował p. Stolpemu dnia tak 

dlań uroczystego, a dziękując mu za sumienną pracę 

wyraził nadzieję, że scena warszawska długo jeszcze 

zapewne korzystać będzie z jego talentu. Wieczorem  

sala teatru przepełniła się publicznością, która powi­

tała wchodzącego na scenę Stolpego grzmotem jed no­

m yślnych, przeciągłych oklasków i ofiarowała mu  

dragocenny zegarek z łańcuchem, na pamiątkę dnia 

tego. Dochód z benefisu był bardzo znaczny; przeniósł 

b o w ie m , co najm niej, dwakroć wziętą sumę  

z pełnego widowiska.

Po benefisie p. Stolpego, publiczność gotuje się 

już obecnie na drugi, panny Muller —  Czechowskiej,  

która świetną rolą „Afrykanki11 pożegna Warszawę, 

odjeżdżając na urlop czteromiesięczny, w ym ów iony

odpowiada zupełnie i naturze głosu i dramatycznym  

siłom p. Czechowskiej, a przeto nie wątpimy, że w y­

konanie jej zadowolni zupełnie publiczność, choć już 

dziś coraz bardziej wymagającą.
Gdy panna Czechowska po odśpiewaniu Afry­

kanki wyjedzie za granicę, gdy i p. Dowiakowska  

także za urlopem, chociaż krótszym daleko, opuści 

Warszawę, opera miejscowa, w tej chwili pracująca 

! tak wiele i z takiam powodzeniem —  zajmie leże 

! zimowe, zamieniwszy się już w operetkę tylko. Zresztą 

w tejże samej epoce, bo już od przyszłego tygodnia 

rozpocząć się ma zimowy sezon opery włoskiej  

w Warszawie, a przeto amatorowie trupy pana Ciaffei 

będa mogli i dalej, przez całą zimę, słuchać w yko­

nywanych przez nią partycji.
Z muzykalnej dziedziny notujemy tu jeszcze 

fakt, mianowicie, iż znany z wielkiego talentu wio-  

lenczolista pan Hermann, wyjeżdża do Niemiec, dokąd 

zaangażowany został dla wystąpienia w wielkich kon­

certach. W  istocie Hermann, jako liczący się słusznie  

w szczupłym rzędzie najlepszych wiolonczelistów  

dzisiejszych, powinien na szerszeni niż dotąd polu  

rozwijać swój talent.

Kronika a r tys tyczna  z za granicy.
(D a lsz y  ciąg.)

Przystępujemy teraz do nowego dramatu w 5 
aktach pod tytułem „Baronowa" (la Baronne) pp. Karola 
Edmunda Chojeckiego i Edwarda Foussier który ściąga 
do tea tru  Odecńskiego niezmierne tłumy. Cały Paryż 
zdaje się chce ujrzeć to dzieło, przeznaczone na stanowcze 
obalenie francuzkiego prawa z roku 1837 o waryatach, 
już od kilku la t  słusznie z wielu stron potępionego.



W edług tek stu  tej ustaw y, więcej opiekującej się 
interesem  społecznym ja k  osobistą w olnością, zamknięcie 
obłąkanych albo za takich uw ażanych, może nastąpić na 
żądanie każdego za prostem  świadectwem le k a rza , bez 
poprzedniego sądowego upoważenia.. — Z tąd  wiele nadużyć, 
o których już niejednokrotnie pisały dzien n ik i, ztąd też 
niezwykłe powodzenie dram atu  Baronowa w Odeonie.

Treść bajeczki wymyślonej przez pp. K arola E d ­
munda i Foussier na poparcie swojej tezy je s t następująca:

Akcya rozpoczyna się w jednem  z modnych miast, 
kąpielowych w N iem czech, gdzie to mrowi się arysto- 
kracya różnych narodowości, pomieszana z pew ną liczbą 
oszustów i fałszywych baronowych. Pomiędzy tem i osta- 
tniem i błyszczy pięknością, dowcipem, wdziękami niejaka 
baronowa von Berg wdowa. Je s t o n a  obojętną, przynajm niej 
pozornie, dla wszystkich swoich czcicieli, być może dla 
tego że ma już pana wosobie lekarza Y arleya, specyalistę 
do chorób umysłowych i au tora dzie ła : o waryactwie

dziedzicznem.
Tymczasem baronowa zaciąga sieci na hr. de Savenay 

50-letniego bogacza, który zakochany je s t  w niej ogniem... 

świecącego pruchua.
H r. de Savenay cierpi na słabość nerwową, a doktór 

jego Y arley, nie liczy mu ja k  sześć miesięcy życia. N a­
reszcie opuszczają zakład kąpielowy, zdaje się W iesbaden , 
aby w Paryżu w pałacu Savenay'ow połączyć swe dusze 

i ciała węzłem małżeńskim.
Najszlachetniejszy z szlachciców, żeni się z najroz- 

pasańszą i najcyniczniejszą z hultajek.
Zaledwie m ałżeństwo nastąp iło , przybywa doktór 

Y arley i oznajm ia p. de Savenay w jego salonie, ze życzy 
sobie odebrać baronową E dytę van Berg. Jednocześnie 
oświadcza hrabiem u, że p rzyby ł, aby go ostrze dz, polu 
czas jeszcze że baronowa je s t  isto tą, z k tó rą  się n ik t nie 
żeni. „Panie, odpowiada oburzony hrabia, zabraniam  Panu 
mówić o niej w.mojej obecności.11 „ A  ja  P auu, woła YArley 
z wściekłością, zabraniam  się żenić z m oją kochanką. 
Położenie sta je  się drażliwszem ukazaniem się młodej 
hrabiny, której mąż drżąc ze wstydu i boleści, pyta się 
czy to wszystko prawda. D októr Y arley, usiłuje złagodzić 
skutek tego odkrycia, szepcąc do ucha sw ejm etresy : „Nie 
przyznawaj się! zabijesz go!" H rab ina spuszcza głowę 
i milczy —  hrabia pada zemdlony. N a tem  kończy się 

a k t drugi.
W  tem  miejscu trzeba powiedzieć, że hr. S. nie 

je s t sam na świocie, i że ma prześliczną córkę, zaręczoną 
ślicznemu chłopcu. M ałżeństwo pomiędzy dwojga zakocha­
nymi byłoby już dawno przyszło do sk u tk u , gdyby nie

przewTotność Edyty, k tó ra  u hrabiego zdołała w'ymodz 
roczną zwłokę jego.

Pierwszem staraniem  hrabiego, przyszedłszy z om­
dlenia, je s t przygotowanie małżeństwa swej córki. Chce 
wynagrodzić nędznicę, której dał swe nazwisko i wyjechać 
do Włoch z zięciem i córką. Ale czegóż się nie dowiaduje 
w chwili swego wyjazdu? Oto, że jego żona nie w stydziła 
się jawnie do swego sypialnego pokoju wpuścić młodego 
Y arleya i że spędziła z nim noc całą. T eraz  gniew męża, 
zamienia się w uniesienie i wściekłość. Poryw a krzesło 
i wobec córki i służących, zabiera się do ubicia na miejscu 
h rab iny  de Savenay. W tedy  to wylęga się w umyśle tej 
obrzydliwej istoty, myśl podania hrabiego za w aryata, 
powołując się na świadectwo doktora \ a r l e y a .  H rabia 
w istocie zam knięty je s t w celi w domu obłąkanych.

Rozwiązanie się zbliża w m iarę wzrostu dram aty-

czności położenia.
Pan  de Savenay, posiadając wszystkie zdrowe zmysły, 

zjaw ia się jak  Otello nocą w pokoju hrabiny, aby ją

udusić własnemi rękam i.
„A ! pan i, chciałaś twego męża podać za w aryata! 

A więc on się m ści; a ponieważ je s t w arya tem , zatem
jest nieodpowiedzialnym."

Następuje scena straszna, — w której wśród szam otania 
się> —  hrabia dusi baronowę i wyrzuca ją  przez okno. — 
N ie wiadomo jednak dla czego mniemany w aryat um iera 
także , uspakajając swą córkę, k tó ra  sądząc się do tkniętą 
dziedzicznością te j choroby, już chciała zerwać ułożone 
małżeństwo ze swym drogim Rolandem.

S ztuka cała je s t okropna, cyniczna, nie mniej jednak  
obiegnie ona całą E uropę , bo dziś pod pozorem realzim u, 
św iat goni za zwierzęcością, eynzimem. (C. d. n.)

A L O J Z Y  S T O L P E .

A. S tolpe, o którego jubiliuszu artystycznym  dono­
simy pod rub ruką „Z W arszaw y1* urodził się w W a r­
szawie w końcu 1818 f. Ojciec jego był a rty s tą  m u­
zycznym i profesorem  fortepianu w ówczesnem „K onser-

watoryum  muzycznem'1.
P o  ukończeniu szkół, wszedł do te a tru  narodowego,

kształcąc się w szkole chórów, a w roku 1835 zaliczonym 
został jako uczeń szkoły dram atycznej zostającej pod 
kierunkiem  Bonawentury Kudlicza. Równocześnie uczęsz­
czał do wyższej szkoły śpiewu solowego, w ykładanego 
przez dyrek to rów : Elsnera, Kurpińskiego i Stefaniego.

Po ukończeniu w obu szkołach dwuletniego kursu,



w ystąp i ł  pierwszy raz na  scenę d. 3. m arca  1837 roku 
w  k o m e d y i : „N ienaw iść k o b ie t“ [w roli pu łkow nika
E rn es ta ]  a po raz drugi w komedyi : „ K rzy żyk  zlo ty"
'£w ro l i  porucznika Boudet] w tym że roku , w czerwcu 
d eb iu to w a ł j a k o  śpiewak w operze R o ss in ie g o :  „ W ło s z k a  
•w A lg e rze" ,  w której wykonał bassow ą p a r ty ę  D eja  

A lg ie ru .
O d tą d  w obu tych k ierunkach  jak o  a k to r  i śp ie ­

w a k ,  doznając od publiczności zawsze n a d e r  pochlebnego 
p rzy jęc ia ,  występował na scenie w arszaw skie j ,  z zapałem 
młodzieńczym oddając się ukochanej przez siebie sztuce.

P rzez  l a t  dwadzieścia pięć, w czasach n a jśw ie tn ie j ­
szego  rozwoju opery polskiej, zajm ował p ierwsze role 
bassowe, a le  po męczącej roli B e r t r a m a  w „R oberc ie  
D iab le " ,  k tó rą  ciężką chorobą opłacił,  musiał ogran iczyć  
dzia ła lność  swoją n a  scenie W arszaw sk ie j  do d r a m a tu  

i komedyi.
Ról w tym  kierunku  odegrał przeszło t r z y s t a

a  w każdej miał powodzenie i chlubne przyjęcie od widzów
którzy  oceniać um ieli  ta len t ,  p racę  i s tudya ,  w oddaniu

przy ję tego  ch a rak te ru .
L a t a  k tó re  przebył n a  scenie ,  s tanow ią  zarazem

wieniec zasługi S to lpego ,  bo sztukę b ra ł  zawsze z poważ­
nej strony, s tudy u jąc  s ta rann ie  k aż d ą  pow ierzoną sobie 
rolę, ażeby j ą  oddać we właściwym ch a rak te rze  i podług  
przewodniej myśli au to ra .  O rgan  głosu dźwięczny i p r z y ­
jem ny, ru c h y  sz lache tne  i odpowiedne przedstaw ianej p o -  I  

stac i ,  oblicze w yrazis te ,  z wyinownemi oczyma, a na  tern 
obliczu, w yraz niezmiennej młodości, u trzy m u jący  się w c a ­
łej swojej czerstwocie, wszystko to  stanowiło n iem ałą  p o ­
moc dla naszego a r ty s ty .

G A C  j

R O Z M A I T O Ś C I .

  F a n i R is to r i u da ła  się  po ośmiu gościnnych
w ystępach  w Berlinie do P e te rsb u rg a .  W  Berlinie niemiała 
s ław na  a r ty s tk a  zbyt wielkiego pow odzenia ;  za każdy  
wieczór w k tó r y m  w ystępyw ała  płacono jej według um ow y 
6 5 0  talarów. T ą  r a z ą  przedsiębiorstwu niepowiodlo się, 
owszem naraz iło  a n tep rene ra  n a  znaczne s t r a ty .

—  E dm u n d Chojechi ,  k tó ry  je s t  w spółau torem  
d ra m a tu  p. n. „B aronow a" spędził pierwsze l a ta  swej 
młodości w wojsku rosyjskiem ; W czasie pow stan ia  p ia­

s tow ał czas jak iś  z ram ien ia  rząd  nar. u rząd  naczeln ika

W arszaw y, w sku tek  czego skazauym  zosta ł  p rzez  rz ą d  
rosyjski na śmierć in  contumaciam.  Po dłuższej p ie l­
grzymce po całej Europie  osiadł s ta le  we F ran cy i  poświę­
cając swe pióro muzie dram atycznej.  N ap isa ł  d ra m a ta  
„F lo ren ty n k ę"  i „ A f ry k a n in a "  przedstawiane w Odeonie 
i T e a t r e  frauęa is ;  później ogłosił dziennik podroży po 
kra jach  północnych przedsiębranej w tow arzys tw ie  ks. N a ­
poleona, k tórego był pryw atnym  sekre tarzem . D zięk i 
swemu stanowisku, ja k o  prezydent akcionariuszów dziennika 
„T em ps"  po n ad a  Chojecki znaczny w pływ w salonach 
paryzkich. —  Fouss ier  zrob i ł  sobie ju ż  dawniej imię jako 

spólpracownik E m ila  Augiera.

- -  A u to r  proslcrybowany. Od p . W ła d . Sabowslciego 
o trzy m u je m y  nas tępujący  list:

S zanow ny redak torze ! - 

S ą d z ę ,  że nie zechcesz mi pan odmówić miejsca n a  
k ilkanaście  wierszy w spraw ie , dotyczącej nie ty lko  mnie, 
lecz wszystkich pisarzy dram atycznych  polskich , z których 
nie j e d e n ,  nie  wiedząc o t e m ,  może się znajdować w  po- 

dobnem do mojego położeniu.
P ra g n ą c  przedstaw ić  na scenie krakow skie j  je d n ą  

z moich kom edyi ,  prosiłem kom isyi doradczej t e a t r a ln e j ^  
ażeby o niej w yrzekła swoje zdan ie ;  kom isya  je d n a k  
i ^ h y H Ia  s i ę  od t e g o ,  w sk u tek  oświadczenia dy rek to ra  

te a t ru ,  że obejm ując  t e a t r  zobow iąza ł się nie p rzed sta w ia ć  
na scenie żadn ej m ojej sztuki.

Nie myślę się narzucać z memi p racam i żadnej 
dy rekcy i te a t r a ln e j ,  sądziłem jedn ak  do tąd ,  że służy rai 
p raw o  posłauia sz tuk i mojej na ogłoszony publicznie k o n ­
k u rs  d ram atyczn y ,  którego termin upływ a z dniem 1 s ty ­
cznia 1972 r. T ym czasem  te ra z  w idzę, że p rzy ję te  p rzez 
dyrekcyę t e a t r u  krakowskiego zobowiązanie w yklu cza  m nie 
od kon kursu , gdyż w arunki konkursowe z a s t rz e g a ją  n a ­
grodę d la  tak ie j  ty lko  sztuki,  k tó ra  na scenie krakow skiej

przedstaw ion ą  być może.
Nie robiąc żadnyołi uwag o tak iem  w y łączen iu  mnie 

z udziału  w sprawie niby publicznej i d la  w szystkich 
■ jednakowo dostępnej,  ostrzegam ty lko  innych autorow 

d ram atycznych ,  ażeby przed posłaniem sz tuk  swoich na 
konkurs  k rak o w sk i ,  wprzód się poinformowali czy n a leż ą  
do kategory i to lerow anych  czy te ż  proskrybowanych ze 
sceny krakow skie j  au torów , bo ty m  ty lko  sposobem u n ik n ą  
narażenia  się na p rzykry  z a w ó d , z te j zaocznie w yrze­

czonej b an icy i  wyniknąć mogący.
Kraków, 6 grudnia  1871 r.

W ł. Sabowski.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Bąkowski. Z drukami E. Winiarza.



E uchyleniem Abonamentu
Mr. 47 .

W ces. król. uprz. teatrze i§p hr. Skarbka we Lwowie
KTa dochód

JÓZEFA BARANOWSKIEGO
W Środę dnia 13. Grudnia 1871 r.

pierwszy t c s l s b  i

G R I N G O I R E
K om edya  w 1 akcie  z francuzkiego P  B auv il le ,  t łum aczył B. P.

€3> s o To y :

Ludw ik X I P. Leszczyński.
Piotr Gringoire Józef Baranowski.
Szymon Fourniere, kupiec P. Hubert.

Olivier de Daira P. Deryng.
Luiza, córka Szymona Pna K wiatyńska.
Nicole Andre, siostra Szymona Pni German.

Paziowie królewscy, słudzy Szymona, oficerowie, łucznicy ze straży szkockiej. 
Rzecz dzieje się w mieście Tours u Szymona w r. 1464.

GARIBALDI
K om edya w  1 akcie Ju l ju sz a  Rosen, t łum aczy ł M. Chrzanowski.

O* 3  ca t s  y  :

Rybak, nauczyciel wiejski P. Linkowski.
Marja, jego żona Pni Linkowska.
Rózia, jego córka Pna Deryng.

D ziuba lsk i ,  kupiec P. Natorski.
Franciszek, jego syn, _ P. Szymański. 

Rzecz dzieje się na wsi.

pierwEzy ra,z :

W przedpokoju jego Ekscelencyi
O b ra ?  z życia w 1 akcie R .  H ana ,  t łum aczył L .  N atorsk i.  

O s o to y :

Minister P. Hubert.
Hieronim Chwalibóg Rornski,

djurnista powiatowy J ó ze f Baranowski.

Jan, służący ministra P. Dębicki.
G u w e rn a n tk a  w domu ministra Pna Wojnowska. 

Rzecz dzieje się w mieście stołecznem.

Cesay  m i e j s c :
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. L o ż a  trzeciego piętra 2 zł. 60 ct 
K rzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. K rzesło drugiego piętra 90 c - 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. W stęp na parter 42 ct. W stęp na trzecie piętro 30 ct. G alerya 21 c .

P oczątek  o g od zin ie  1 mej.


